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Z  P etersb u rg u , d. 2 0  S ie rp n ia  (1 W rześn ia).
Departament handlu zewnętrznego zawiadom ił 

kom ory portowe, źe na fasadzie 24 artykułu trak­
tatu handlu i żeglugi, zawartego w d . 2 (14) Lipca 
1857 r. pomiędzy Rossją i Francją, rząd Rossyjski 
um ówił się z Francuzkun, w prowadzić w w yk o­
nanie traktat pomieniony z d. 2 (14) W rześnia r. b.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  dniu dzisiejszym  z powodu uroczystości 

imienin J f.c o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k ie j  M o ś c i N a j j a ­
ś n ie js z e g o  A l e x a n d r a  lig o  M ik o ł a j e w ic z a , odbę­
dzie się solenne nabożeństwo w cerkwi Łazienko­
wskiej Sgo Alexandra Newskiego; z powodu zaś od­
bytych dnia 16 sierpnia v. s. zaślubin J e g o  C e s a r ­
s k i e j  W y s o k o ś c i  W ie l k ie g o  X ię c ia  M ic h a ł a  M i k o ­
ł a j e w ic z a , z J e j  C e s a r s k ą  W y s o k o ś c ią  W ie l k ą  
X ięz’n ą  O i.g ą  F k d o r ó  w n ą , odczytany będzie o g o ­
dzinie Mej z rana w  katedralnym Prawosławnym  
Soborze NN. Trójcy, N a jw y ż s z y  J e g o  C e s a r s k o - 
K r ó l e w s k ie j  M o ś c i manifest w tym że samym dniu 
w ydany, poezera odprawione zostanie dziękczyn­
ne nabożeństwo,

W ieczorem w idow isko bezpłatne w teatrze w iel­
kim i illuminacja w  mieście i w parku Łazienko- 
wskim.

N a jj a ś n ie js z y  P a n  w  dniu wczorajszym o go­
dzinie D ej wieczorem, powrocie raczył z Nowej 
Alexandrji do W arszaw y, i udał się w prost do pa­
łacu B elw ederskiego.— Z J e g o  C e s a r s k ą  M o ś c ią  
powrócili także: JO, X iąźę Namiestnik K rólestwa, 
jakoteż jenerał adjutant hr. A dler burg  2.

N a jj a ś n ie js z y  P a n , w  skutku przedstawienia JO. 
X ięcia Namiestnika K rólestw a, Najmilościwiej 
dozw olić raczy! w ychodźcom  Polskim: W incente­
mu T om kiew icz, W incentem u i W ładysław ow i łlc -  
h lew sk im , Albertowi Bieligow s/cieniu, S tanisław o­
w i F rankow skiem u , W aw rzyńcow i I ia d z iu k in a s , 
Łukaszowi P odbielskiem u, Ludwikowi B r z e z iń ­
sk iem u , Sylw estrow i Ja s ień sk iem u , Juljanowi Pa - 
K lerskiem u  i Franciszkowi P achow skiem u, z któ­

rych ośmiu pierw szy przebywa we Francji, dzie­
wiąty w Anglji, zaś dwóch pozostałych w Afryce, 
powrócić do Królestwa Polskiego, na zasadach  
N a j w y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 (27) Maja 1856 r.

—  N a zasadzie rozkazu N ajw yższego dozw o­
lony został powrót do K rólestwa Polskiego, b. 
przestępcy politycznemu rodem z gubernji P ło c ­
kiej H ipolitowi G /azer. który za ucieczkę w roku 
1.848 za granicę i udział w  zawichrzeniach poli­
tycznych, zesłany został w r. 1854 do Syberji.

R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
I. P rzez N a jw y ż s z e  rozkazy JEG O  CESARSKO-KRÓ­

L E W S K IE J M OŚCI, w ydane do zarządu cywilnego. 
W  m. Kissingen w Bawarji d. 4 (16) Lipca 1857 r.—  
Posunięci za wysługę lat, z radcy dw oru na radcę kol- 
legjalnego: pomocnik starszego urzędnika własnej kan- 
cellarji JEGO CESA RSK O -K R Ó LEW SK IEJ MOŚCI, 
sekretarja tu  stanu K rólestw a Żelechowski-, z regestrato- 
rva kolleg. na sekretarza gubern. urzędnik kanceilaryjny 
kancellarji przybocznej N am iestnika K rólestw a D rze­
wiecki; uwolniony od służby na własne żądanie: naczel­
nik sekcji czasowej inwalidów z Polskich weteranów, 
assessor kolleg. M akaj, z m undurem  do urzędu p rz y ­
wiązanym; były  sekretarz klassy 3ej w Kom. R. S. 
W . i I ) .  sekretarz kolleg. Siewieluński, nagrodzony zo­
staje przy uwolnieniu od służby rangą radcy honor, 
i mundurem do urzędu przywiązanym.

JEGO CESARSKO-KROLEW SKA MOŚĆ oznajmia 
M onarsze zadowolenie członkowi honorowem u Rady 
lekarskiej, radcy dworu Helbiehowi, i pc.łn. obowiązki: 
adjunkta rządu  gubernjalnego W arszawskiego assesso- 
row i kolleg. Folkierskiemu, i referenta Kom. R. S. W . i D . 
radey honor. Blumenfeldowi, za odznaczającą się gorli­
wością służbę.

W  W iłhełm sthal pod Eisenach dnia 12 124) L ipca 
1857 r.— Posunięty za wysługę lat, z sekretarza kol. 
na radcę honor. b. nadstrażnik W ierzbołow skiej b ry­
gady straży  granicznej, obecnie dym issjonowany)Micha- 
łowski.— W  Poczdam ie d. 14 (26) L ipca 1857 roku. 
Posunięci za wysługę lat, z radcy honor, na assessora 
kolleg. pomocnik nadzorcy składów  W arszaw skiej k o ­
mory celnej Tuncelman; z sekretarza kolleg. na radcę 
honor, wagsteinpelmejster kom ory celnej Szczypiorno 
Golkont, na regestratorów  kolleg. nadzorca p rzy k o - 
mórka celnego Bogusze Andrejew, pisarz kom ory celnej

W arszaw a Marcinkiewicz i pisarz komory celnej Szczy- 
piorno Chonciński.—  W  Peterhofie, dnia 22go Lipca 
1857 r. Uwolnieni od służby na własne żądanie: w K. 
Ii. S. W . i D. radcy dworu: naczelnik sekcji Świecki, 
i p. o. naczelnika sekcji Bończa-Brujewicz, obaj z w y­
nagrodzeniem przy uwolnieniu od służby rangą radcy 
kolleg. i mundurem do urzędu przywiązanym; pom oc­
nik archiw isty wydziału przem ysłu i kunsztów , radca 
honor. Niski; z pow odu choroby: tłómacz b iura na­
czelnika pow. Gostyńskiego (gub. W arszawskiej) 9ej 
klassy Trzeciak, od 20 Marca (1 Kwietnia) 1857 r. 
z wynagrodzeniem przy uwolnieniu od służby rangą 
assessora kollegjaln. i mundurem do urzędu przyw ią­
zanym. (d. n .)

Warszawski O ber-Policmajster.— P odaje do wiado­
mości, że dnia dzisiejszego podczas wielkiej illuminacji 
w Łazienkach K rólewskich, wszystkie ulice w parku 
Łazienkowskim zamknięte będą i nikomu przez takowe 
przejeżdżać nie będzie wolno. Osoby udające się do 
Łazienek Królewskich ulicami: Alea, G łęboką, o b o k  
ogrodu Botanicznego, dojechawszy do rotundy, mają 
w ysiadać w tern miejscu, powozy zaś odsyłać zaraz na 
przyległe place, które służba miejscowa wskaże. Ośoby 
zaś udające się do tychże Łazienek ulicą W iejską, spu­
ściwszy się na dół, kierować się mają ua lewo drogą 
przez most kamienny obok koszar K irasjerskich na plac 
przed Myśliwicami, gdzie wysiadłszy, powozy na tymże 
placu pozostawić mogą.— Drogę do wyjazdu z Łazie­
nek, służba policyjna na miejscu wskazywać będzie.-— 
Jauarał- tnaj or Anieżkow.

K orrespondencja z Paryża.
P g ry z  d. 22  S ie rp n ia  185.7 r.

( D o k o ń c z e n i e ) .
Krucjata icięlcszych dzienników przeciw drobnym, za  ich 
plotki, oszczerstwa i kaczki.—Xi.ężyc grozi potopem .— 
Paryż stolicą kredytu i kapitałów całej Europy.— Lekko­
myślność Francuzów, zamiłowanie hazardu.-—Kompa/nje 
przemysłowe.— Prefekt policji fabrykantem oleju.— Mięso 
ugotowane za  pomocą elektryczności.— Precz z  młynami. 
— Prnjehta nowych budynków w Paryżu.— Missje zagra­
niczne.—  Wyroki śmierci częste we Francji.— Zbytnia su­
rowość praw nie wstrzymuje od przestępstw, lecz przeci­

wnie mnoży je.
G S r z y m ,—  Dzienniki większe rozpoczęły kru­

cjatę przeciwko mniejszym, z przyczyny puszcza-

Przegląd Tygodniowy.
Illuminacja w Łazienkach Królewskich. — Pan Bilse na 
kolei żelaznej. - - Niedogodność nowych budowli. — Klas- 

sycy i romantycy.

Przeszły tydzień zaświecił nam słońcem, 
poweselił ciepłem, ożywił przechadzki, więk­
sze niż zwykle zajęcie rozbudził w mieście. 
W  poniedziałek wieczorem Łazienki królew ­
skie przystroiły się w owe zaczarowane owo­
ce i kwiaty z ogrodu Aladyna, w owe jarzące 
festony, bramy tryumfalne, portyki i świąty­
nie, które zdają się sprawdzać najfantastycz­
niejsze nawet marzenia imaginaeji. — Bo tu 
natura złudzeniu i sztuce dopomaga, to już 
nie tektura sztuczną farbą kryta ła tająca się 
dymnym blaskiem lamp teatralnych, ale p ra ­
wdziwe drzewa, pośrodku których błyszczą 
światła różnokolorowe, tęczowemi barwami 
mieniące się w oczach, a oświecające ruchli­
wy tłum zapełniający te miejsca, jakiemś dzi- 
wnem zaczarowanem światłem. Gwar tu uci­
cha, bo każdy patrzy, wnika, lubuje się, tyl­
ko gdzieś na krańcach odzywają się głośniej­
sze echa, to wykrzyki tych którzy z oddalo­

nych, więcej otwartych punktów obejmując 
cały obraz, wzajemnych wrażeń sobie udzie­
lają. A piękny jest także po nocy ten nieprzer­
wany sznur powozów ciągnący się potrójnym 
rzędem w około parku, po tych oświeconych 
mostkach wzdłuż tych błyszczących alei. — 
Tam zebrany cały piękny świat W arszawy, 
spotyka się, krzyżuje, i rozdziela znowu; cza­
sem pośród posępnej ciemności drzew nikogo 
nie poznasz, widzisz tylko jakieś fantastyczne 
cienie przesuwające się cicho koło ciebie, cza­
sem znów nagły blask oświeci niespodzia­
nie te wszystkie tw arze pokrywając je dzi­
wną jakąś tajemniczą aureolą. W ogóle pię­
kny to jest widok i śmiało powiedzieć można, 
że mało jest miast Europy któreby tak  p ra ­
wdziwie monarsze posiadały siedlisko.

N a pożegnalnym koncercie pana Bilsego 
w ogrodzie Saskim w niedzielę, znajdowało 
się przeszło 3000 osób. W ielka to liczba ba­
cząc zwłaszcza że mnóstwo także osób było 
w Łazienkach, i że w Szwajcarskiej dolinie 
nowa kompanja pana Brauna niem ało zwabi­
ła  słuchaczów, i w Nowej Arkadji nie brakło 
także gości przysłuchujących się grze kompa- 
nji miejscowej pod dyrekcją pp. Kuhnei Lewan­
dowskiego. Doprawdy chociaż to się zdaje że

i z W arszawy wszystko wyjechało, to niewie- 
dzieć jednak zkąd się bierze tylu ludzi chęt­
nych do zabaw, że gdzie spoirzysz wszędzie 
pełno, strojno i szumno.

W racając do pana Bilsego który już wyje­
chał, przyznać musimy że mało który z dy­
rektorów orkiestr zagranicznych potrafił so­
bie zjednać taką jak  on sympatję, i umiał on 
niejednokrotnie okazać za to wdzięczność pu­
bliczności Warszawskiej, bo nie opuścił żadnej 
sposobności przyłożenia się do dobroczynne­
go uczynku, dając tern zaprzeczenie opinji, ja ­
ką w ogóle zjednali tu sobie jego współziom­
kowie, żeprzedewszystkiem i jedynie korzyść 
tylko na celu mają. Praw da i to że pan Bil­
se miał podostatkiem tej korzyści, bo jak  lu­
dzie dobrze zawiadomieni utrzymują, kilka­
dziesiąt tysięcy złp. czystego zysku ztąd wy­
wiózł, nie licząc sporych supełków jakie po 
szczególe wszyscy praw ie członkowie jego or­
kiestry zabi’ali z sobą do Niemiec.

Jako charakterystyka narodowa, uderza nas 
oryginalnością fakt, jaki opow iadał nam jeden 
z naszych znajomych, który przed dwoma 
dniami pow racając z zagranicy spotkał się 
z panem Bilsem, gdzieś na stacji pomiędzy 
W arszaw ą a Częstochową. Wiadomo że ró-



nyck  przez nie pogłosek i po tw arczych  wieści, 
j e s t  naw ef nrojekt obłożenia podatk iem  tyeli d ro ­
bnych  p : '.-ek perjodycznych, k tó rych  w  P a ry ża
m n ó s t’ e za obręb jeg o  rzadko w ychodzę.
A utor  -b rom ansu łączy się z kupcem
lub  sj ak lada ją  dziennik ab y  zape­
wnić voim u tw orom  i dać  rozgłos
przed ekulanta. Wielbiciel aktorki
z bulv ó k ry tykę  teatralny, ab y  sławić
swoją, „ e n ę  i mieć darmo w stęp  do teatru, a
powoi. j e  k ry ty k a  w ogóle je s t  dosyć zyskowne, 
szczególniej w większych d z ienn ikach , artyści 
m uszą tym  panom opłacać się zarów no ja k  i kla- 
skaczom. D robne dzienniki jeśli nie p lamią się 
oszczerstem, to  puszczają kaczki, lub odgrzebują  
stare  wiadomości, nie znać w nich owego s łynne­
go dow cipu Paryzkiego, t radyc je  jego  nikną coraz 
hardziej. Teraz  zaledwie osw obodzeni jes teśm y 
od  komety, grożą nam znowu potopem  i zmianą 
klimatu, bo x ię iy c  zm ienił sw ój kolor i  zdaje się 
zmieniać kierunek, a wiadomo ja k i  w pływ  x ię iy e  na 
wody wywiera. A że są ludzie co takie brednie 
piszą, znajdują  się i tacy  co im wierzą, w o w ij  
stolicy cywilizacji, k tó rą  p. M anuel de D a ldoner  
chce uczynić punktem środkow ym  obro tu  kap ita ­
łów Europejsk ich , w broszurze swojej o kredycie 
Europejskim  rozwija  on w mej głównie myśl N a­
poleona I l lgo  że nowe cesarstwo używ ać powinno 
k red y tu  jako  działacza n a  cale społeczeństwo 
Europejskie  i d la  zabezpieczenia spokojności 
w  E urop ie  ściągnąć wszystkie  je j  kapita ły , za p o ­
mocą licznych i coraz mnożących się przedsię- 
bierstw. M yśl trafna ale zak raw a  na n iepodobną 
do w ykonania ; chcąc ściągnąć kap ita ły  E u ro p y  
trzeba więcej przedstawiać rękojmi, a ty ch  F ranc ja  
n igdy  pod  żadnym  rządem  dostarczyć nie może. 
P ra w d a  że nigdzie może (z wyjątkiem ch y b a  jednej 
Anglji) nie ma na  teraz przynajmniej tak  wielkiego 
ruchu  finansowego j a k  we Francji, ale ru ch  ten 
dzieje się kredytem, kapitałów nie ma tyle, ile 
szumne program m ata  różnych k o m p an jin a  rogach 
ulic przylepiane, lub w dziennikach ogłaszane 
zwiastują. Anglicy w d a ją  się w spekulacje F ran- 
cuzkie, ale i oni na skutek  w ypadków  Indyjsk ich , 
może zmuszeni będą  część kapita łów  swoich w y ­
cofać. Inne narody  dość mają do czynienia u  sie­
bie, aby  w  obce ręce swoje mienie powierzać, i 
ręce tak  niepewne jeszcze. Francuzi z szczególną 
lekkomyślnością w tym  względzie postępują; dziś 
najznakomitsze domy handlow e j a k  np. T h u rn e y -  
ssena bankru tu ją ,  a w iara  w spekulacje  i k red y t  
dla tego nie upada ,  ju t r o  nowe pow sta ją , i każdy 
idzie znowu brać  akcje, nie z dobrej w ia ry  lub 
ślepej ufności, lecz z chęci hazardu; spekulan t 
oblicza że ma 50 chances przeciw sobie, ale ufa 
w swoją gwiazdę i puszcza się odważnie na ocean 
giełdowy. Mamy kompanje na wszystko, budo­
w ania  domów, zak ładów  publicznych, szycia k o ­
szul, kopaln i węgla, koncertów, suszenia ja rz y n  
i to np. z kapitałem 4,009,000 fr. D la tw órców  
różnych  w ynalazków  o dkry te  pole, bo z p ew no­
ścią znajdą  spekulantów  gotow ych exploatow ac 
ich w ynalazki, i d la  tego tych  ostatn ich  n igdy  nie
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znica w cenach miejsc w wagonach trzeciej i j 
drugiej klassy na naszej kolei żelaznej jest 
małoznaczną, zwłaszcza dla pojedynczej oso­
by, a  bardzo naturalnie każden któremu środ­
ki kilka złotych więcej poświęcić dozwalają, 
woli jechać w wagonach drugiej klassy, bo 
najprzód jedzie daleko wygodniej, a powtóre 
unika nieprzyjemnego często sąsiedztwa, jakie 
w trzeciej klassie spotykać się daje, zwłasz­
cza jeżeli wagony czwartćj klassy nie są do­
łączone do cugu. Owoż znajomy nasz ujrzał 
pana Bilsego przystrojonego tak jak zwykle 
w czarny frak, białą kraw atę i paljowe ręka­
wiczki, siedzącego w wagonie klassy trzeciej 
pomiędzy jakimsiś starozakonnym najspokoj­
niej dojadającym podróżny czosnek, a straga­
niarką która swojemi koszykami nielitościwie 
gniotła nogi dyrektorowi orkiestry Lignickiej. 
Niektórzy z podróżujących znajdujących się 
na banholie, poznali pana Bilsego i kłaniali 
mu się, on usunął na bok starozakonnego, 
zrobił sobie miejsce pomiędzy koszykami i od- 
kłonił się z powagą jakby prezydował jeszcze 
na swojej estradzie koncertowej, a nie w yda­
w ał się bynajmniej zakłopotany swojem są­
siedztwem, co zdaje się dowodzić, że artyści ] 
nie wszędzie mają arystokratyczne gusta i że

brak. N iedaw no u  p. G isquet b. prefekta  policji 
za L u d w ik a  F ilipa  i au to ra  dość ciekawych p a ­
miętników a teraz fab ry k an ta  o le ju , w Sain t 
Denis, odbyw ano  próby najpomyślniejszym uwień­
czone skutkiem nowego p rzy rządu  do gotowania, 
w k tó rym  jed y n y m  działaczem elektryczność. 
W  kotle u rządzonym  p o d ług tego  system atu  w rzu­
cone 3 k ilogramy mięsa, ugotow ano tym  sposo­
bem w ciągu 5 minut i 10 sekund. Otóż now e za ­
stosowanie  elektryczności; zabija nas  lub w skrze ­
sza, przenosi myśli nasze lub nas  sam ych z miej­
sca na miejsce, oświeca i ogrzewa wreszcie, a cóż 
to za dobrodz ie js tw o  dla  ludzi zg łodnia łych , 
w kilka minut mieć obiad, k iedy  tak  p. G isquet 
gotuje mięso za pom ocąelektryczności, Blanchard  
w M arsylji miele zboże na mąkę, bez inłynć„w 
wietrznych, w odnych, konnych  lub parow ych , 
bez żaru, bez kamieni za pomocą czynników ch e ­
micznych i za 100 funtów żyta, daje 100 funtów 
mąki. W yznaczoną  je s t  iuż koinmissja do z b a d a ­
nia tego w y n a la z k u , k tó ry  g d y b y  w istocie da ł 
się zastosow ać sp row adziłby  rewolucję w gospo ­
darstwie.

P a ry ż  p rzebudow yw a się ciągle; je s t  m ow a 
o w ystaw ieniu  nowego gm achu opery  na  rogu  
ulicy de la  P a ix  i Bulwaru des Capucines, przy 
czein s tw orzono by now y b u lw ar  de R ouen.— 
M yślą także o powiększeniu  i odnowieniu  pałacu 
arcybiskupiego, tudzież szpitala Hotel Dieu zw a­
nego. Umysły w szystk ich  zajęte spekulacjami, 
zabawami, ziemią, w niebo rzad k o  kto  chce się 
wznosić, a je d n a k  tu w tej wrzawie, w tym  Baby- 
lonie nowym, na  rogu  ulicy tego nazw iska  i ulicy 
du Bac mieszczą się ludzie oddani B ogu tylko, 
gotowi życie swoje ponieść Mu w ofierze. Mówię 
tu  o missjach zagranicznych. Dom ich wielki, 
w sm aku  L u d w ik a  X IV g o  budow any, przy  nim 
ogród j a k  na  P ary ż  d osyć  rozległy. W  nim młodzi 
duchow ni po ukończeniu teolugji w sem inarjach 
djecezalnyeh, kształcą  się na  inissjouarzy, i po o d ­
byciu  kursu  nauk  w yższych  i pom ocniczych, idą 
słowo Boże opow iadać  dzikim narodom . Bdiljo- 
teka ich gdzie je s t  rzadki i j e d y n y  zbiór h is to ­
rycznych  dokum entów  o missjach na całym  św ię­
cie, tudzież w schodnich  rękopisów, wiele c ieka­
w ych  p rzedstaw ia  szczegółów, ale kap lica  d la  ka­
to lika  zawiera świętości, bo kości tych  męczenni­
ków  wiary, a nad  każdym  relikwiarzem , wiszą 
obrazy  często nieumiejętnym pędzlem uowona- 
w róconego ba rb a rzy ń ca  kreślone, przedstaw ia jące  
zgon ich okropny; sztukę nieraz zastępuje p ra w d a  
dzika  i k rw aw a. Od męczenników z.a wiarę nie­
właściwie może przechodzę do ofiar idei sp ra w ie ­
dliwości i po rządku  społecznego, ale myśląc o to r ­
tu rach  i karach  śmierci gdzieś w  Chinach lub 
Siamie, zastanowiłem  się że tu  w tej ucywilizo­
wanej F rancji za wiele k rw i płynie na placach 
publicznych. W  każdym  dzienniku codzieu czy­
tam y jeśli  nie opis w ykonanej k a ry  śmierci na 
jak im  złoczyńcy, to  w yrok  są d o w y  karę  tę w y ­
mierzający. I lość exekucji z każdym  rokiem 
w zras ta  naturaln ie  z liczby przestępstw . S ą d y  
szafują zbytecznie może karą śmierci, n iedawno

| pan Bilse nietylko Beethovena ale i ekonomję 
domową zasadzającą się na oszczędzeniu so­
bie kilku złotych, potrafi dobrze pojąć ii wy­
konać.

O nowym balecie pod tytułem Korsarz, wy­
stawionym po pierwszy raz w Pom arańczar- 
ni łazienkowskiej, a  wczoraj w wielkim tea­
trze, napiszemy pod właściwą rubryką, tutaj 
tylko nadmienimy, że w Paryżu ten balet li­
czył się do najwystawniejszych, i m iał przy­
wilej zwabiania przez długi czas publiczności 
nowością widowiska, koszta więc przedsta­
wienia tego baletu na naszej scenie musiały 
być bardzo wielkie, zwłaszcza że w takich ra ­
zach znaczną część przyborów potrzeba z za­
granicy sprowadzać.

Mnóstwo nowych buduje się domów; szcze­
gólniej na marszałkowskiej ulicy, k tóra po­
cząwszy od Saskiego ogrodu znacznie rozsze­
rzoną i upięknioną została, ogromne stają 
gmachy. Tutaj jednak przychodzi nam zw ró­
cić uwagę panów właścicieli i przedsiębier- 
ców, że w tych nowych budowlach nie dość 

| dają baczności na wygodę publiczną. Są to 
j po większej części domy wybudowane zbyt- 
| kownie, w których niezaniedbano niczego co

czytałem w yrok  skazujący na śmierć ojca i ma­
cochę za nieludzkie obchodzenie się z chorowitym  
kilkunastoletnim chłopcem, skutkiem  czego tenże 
nogi utracił. K ara  to  zby t  surowa.

Minęły ju ż  średnie wieki, w k tó rych  srogością  
k a r  przestępców od  zbrodni odstraszyć  chcieli, 
teorja s trachów  praw ie  całkiem należyjuż do prze­
sz ło śc ią  chyba  w jednej Francji chcą  j ą  s tosow ać 
i mel.czą ju ż  na popraw ę moralną zbrodniarzy. 
W reszc ie  w szyscy  prawie (1) kryminaliści zgadzają  
się na ten pewnik, że gdzie surow sze prawa, tam 
większe przestępstwa, a  zatem skutek [ raw a  o d ­
w ro tny . T y lu  filantropów wznosiło już  glosy za 
usunięciem kary  śmierci, a je d n a k  w chrześc ijań­
skiej E u ro p ie  tak mało odbicia znalazły. Może na 
przyszłym kongresie kryminalistów, ideje te s k u ­
teczniej rozwinięte będą; w tym roku będziemy 
mieli kongres s ta tys tyczny  w W iedn iu  i d o b ro ­
czynności oraz reform celnych nad  Menem. O by 
szlachetne myśli i czucia w interesie społecznym 
na tych  zebraniach m iędzynarodow ych wygłasza­
ne, kiedyć w  czyn się zamieniły.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
$$epe*ze Tvleffrajicxne.

i  i  n e r  p  o o l  6 fV  r z e ś n i  a. W e d łu g  w ia ­
domości o trzym anych  z N ew -Y ork  27 Sierpnia, 
w ypraw a przeciw mormonom n a te r ry to r jum  Utah 
ma być zaniechaną i to podobno dla tego, żc w oj­
sko przeznaczone na tę w y p raw ę  objawia brak 
karności.

W  Bostonie zdarzylyr się liczne bankructw a. T o ­
w arzystw o zabespieczeuia życia w Ohio, ogłosiło 
sw oją upad łość .1

(1) Nie zgadzamy się w tem z naszym korrespon- 
dentem. Naszem zdaniem, kara powinna być sama 
w sobie ani lekką ani ciężką, ale zastosowaną ściśle do 
w yobrażenia jak ie  ogół narodu ma o przestępności ka­
ranego czynu. W  krajach tedy bardziej w ykształco­
nych, gdzie każdy lepiej znać może a zatem powinien 
obowiązki człowieka w społeczeństw ie, kara za k ra ­
dzież np. powinna być surow szą, aniżeli u dzikich Au- 
stralczyków, k tórzy dotąd  nie mieli wiele sposobności 
namyślania się nad różnicą tego co moje a tego co Iwo- 
je . Człowiek im więcej mnie, im więcej może, tem w ię­
cej je s t za siebie odpowiedzialnym , tem surow iej za 
przestępstw a karanym być winien. Świadczy o tem 
przypow ieść ewangelicz ia o talentach i liczbie z nich 
zdawanej. Co się tyczy kary śmierci, zdaje nam się, że 
owa ogólna lilantropija o k tórej Chateaubriand powie­
dział, że je s t la fausse monnaie de la chari.te i k tóra za­
ję ła  w końcu zeszłego w ieku i w początku dzisiejszego, 
miejsce prostej miłości chrześcijańskiej, spow odow ała 
ogólne osłodzenie k ar na korzyść zbrodniarzy, ko ­
sztem spokojnych ludzi. Za Ludw ika Filipa we Francji 
w pierw szych latach m onarchji lipcowej, zawieszono 
wykonywanie w yroków  na śmierć, zamieniając takowe 
na galery. Ale proporcja m orderstw  tak  się wzmogła 
nagle we Francji, że po kilku latach musiano powrócić 
do kary śmierci, k tóra bądź co bądź je s t spi awiedli- 
wem zadosyćuczynieniem za niektóre krw aw e zbrodnie 
a przytem  je s t niezawodnym postrachem  dla innych.

CPrzyp. Red. Kron.)

tylko pod względem gustu i okazałości nowo­
czesne wynalazki przyniosły. A że m aterjał 
budowlany bez porów nania jest droższy niżeli 
dawniej, że robotnik nierównie także więcój 
kosztuje, że nareszcie wszystkie te ozdoby i 
okazałości o których mówiliśmy, drożej dale­
ko w ypadają u nas aniżeli zagranicą gdzie to 
wszystko z pierwszej ręki dostać można, nie­
ma się nawet co dziwić, że wybudowanie ka­
żdego takiego domu kosztuje bardzo wielkie 
summy w porównaniu do dawniej stawianych. 
Każdy kapitalista który taką wielką summę 
wyda, pragnie mieć od niej odpowiedni pro­
cent, i nie można odmówić słuszności temu 
żadaniu. Zrobiwszy więc bilans wydatków na 
wystawienie domu poniesionych, oznacza on 
wysokie komorne i ztąd to pochodzi, że cho­
ciaż tyle domów w tych czasach stawiono, 
chociaż każdy nowo wystawiony dom przez 
pewien czas wolny jest w części od podatków, 
to jednakże stopa komornego nie zniżyła się 
wcale, owszem podwyższyła. A lokatorowie 
obyliby się pewnie z chęcią bez sztukaterji, 
płaskorzeźb, pałacowych schodów it .p .,  gdy­
by tylko mieli zapewnioną wygodę, a  przy

D O D A T E K .



Parop ływ  Tamar przywiózł wiadomość, źe mię­
dzy Brazylją i Paragw ajem  ma być w ypow iedzia­
ną. wojna z pow oda  wolnej żeglugi na rzekach na- 
leżącyeh wspólnie do tych  państw.

H z y  m S  W  r  z  e ś  n i a. Jego Św iątobliw ość  
Papież  przybył tu z powrotem w dniu dzisiejszym. 
Przyjęcie  ze s trony  ludu  było nader  świetnem.

(Neue P reussisrhe Zeitung).
A N  G I, J  A

Londyn 5 W rześnia. N iektórzy korrespondenci 
mianowicie f rancuscy od samego początku buntu  
w  Indjach. nazywali go zupełnie inaczej, i inaczej
0 nim mówią j a k  dzienniki rządow e angielskie. !n- 
tU pendance Relge między innemi oświadcza, że ten 
bun t, to je s t  zamaskovyąne, nader  rozciągłe p o ­
wstanie. 'W ładze  Angielskie uporczywie przedsta­
wiały niebespiecżeństwo jako  mniej ważne niż by­
ło w istocie, i przez długi czas postępow ały  w  przy­
gotow aniach w ojskow ych z powolnością, która  o- 
kazała ze s trony ministrów op łakaną niebaozność
1 zapomnienie ich powinności.

Nie wszystkie  jed n ak  dzienniki angielskie po­
s tępow ały  w ślad Ti me.ta. i G/obe, k tó re  odbijają 
myśl rządu. D aily News, M orning  Chronicie, S ta n ­
dard, lepiej pojm ow ały  swoje obowiązki w zg lę­
dem publiczności, przedstaw iając  rzeczy wisty c h a ­
rak te r  walki i s ta ra jąc  się dać  pojąć i niebespie- 
ozeństwo położenia i rozciągłość środków , jak ie  
A nglja powinna przedsiewziąść w obecvewolucji,  
j a k a  w ybuch ła  w  je j  azjatyckich posiadłościach.

Jedynera pragnieniem lo rda  Palm erston, było 
pozbyć się parlam entu  i ab y  mu się to jak  na jp rę­
dzej udało, uk ry w ał  przed nim ważność o trzym y­
w anych z Indji wiadomości, to jes t  p rzedstawił je  
daleko mniej ważnemi, a każdy przy jm ując  ocho­
tnie sposób przedstaw ienia  rządowy, nie zrozu­
miał tego, że bezczynność gabinetu zgodna z spo- 
kojnem usposobieniem narodu , kom prom itow ała  
naszą posiadłość państw a wschódnio-indyjskiego.

Dziś nakoniec strasz liw a p raw d a  nie może być 
u k ry w an ą  dłużej. Ale ponieważ parlam ent został 
już odroczony, gabinet zatem wziął się do zmienie­
nia opiriji narodu, względeMi rzeczy wistego n iebez­
pieczeństwa w y p a d k ó w  w  Indjach .

Przez dw a miesiące p rassa  ministerjalua odbie 
ra ła  rozkazy głoszenia, że 30,000 żołnierzy, które 
Anglja wyśle uo Indji, będą dostatecznemi, naw et 
więcej niż dostatecznemi. Ale dziś Times, k tó ry  
podobn ie  j a k  w czasie w ojny  w schodniej uży w a­
ny jest do kierowania opinją publiczną, ośw iadcza 
zimno, że dla przytłumienia powstania  potrzeba 
będzie 80,000 żołnierzy. Times żąda, aby zbiera­
no siły wojskowe ze wszystkich stron, ta k  z sa ­
mego kraju  ja k  i z kolonji. Ogłasza on, że cały 
lud  angielski powinien zmienić się w  żołnierzy, 
dla strzeżenia swoich ognisk, podczas kiedy całe 
w ojsko regularne opuści brzegi Anglji, uda jąc  się 
na now y podbój Indji,

Inne niepokojące myśli, zostały już także r z u ­
cone między publiczność. D otychczas  p rzeds ta ­
wiano wierność wojsk w  Bom bay i M adras  jako  
zupełnie pewną. Dziś znów Times u trzymuje, że 
nowe argum enta  p rzekonyw ają ,  że ta wierność o- 
par tą  je s t  na bardzo  niepewnych zasadach i nieco 
zapóźno, przyznaje słuszność zdania  Morning Chro­
nicie, Daily News i innych dzienników, które od 
sześciu tygodni nieprzestały codziennie powtarzać, 
że rząd  popełnia wielki błąd, pokładając zaufanie

tćj wygodzie odpowiednio tanią cenę, co by 
można ła tw o osiągnąć zachowując trochę o- 
szczędności w budowaniu. W szakże  w P a r y ­
żu już przekonano się o słuszności tego twier­
dzenia, i ci k tórzy rozpoczęli budować p o ­
dług zasad przez rozsądną oszczędność im 
wskazanych, bardzo dobrze na  tem w ycho­
dzą.

Pow tóre  w W arszaw ie najwięcćj jest l o k a ­
lów albo bardzo wielkich, albo zupełnie m a­
łych tak  zwanych kawalerskich. To także 
bardzo niepraktyczny rozkład. Bo w mieście ta- 
kiem jak  W arszaw a i gdzie mnóstwo drobnych 
urzędników, officjalistów p ryw atnych , rze­
mieślników i t. d., słowem ludzi obarczonych 
familją, a  potrzebujących się oszczędzać w d o ­
chodach szczupłych, w mieście mówię takiem 
najwięcej czuć się daje potrzeba lokalów śre­
dnich o dwóch, trzech, najwyżćj czterech p o ­
kojach, a  takich właśnie tu braknie. Rozdzie­
lenie z potrzeby wielkiego lokalu nigdy nie 
zastąpi umyślnie budowanie m ałych, bo takie

w prawości armji tych  prezydentostw.
G d y b y  ja k a  katastrofa  straszniejsza jeszcze od 

tych o k tórych  już  wiemy, zdarzyła  się w Indjach, 
nie w aham y się powiedzieć, że byłoby to śmiertel­
nym ciosem dla  rządu  a rystokra tycznego w An­
glji. W ojna z Chinami zadała pierwszy cios jego 
urokowi, i jeśli lordowi P a lm ers ton  nie powiedzie 
się missja k tóra  mu obecnie przypadła , rząd  jego 
upaść  musi.

T o  co nazyw ają  »rutyną« oddaw na  p rzygo to ­
wało upadek  tego rządu. Nov\e pułki piechoty, 
j a z d y  i artylerji  które  otrzymały rozkaz udania  się 
na miejsce walki, nie mogą pośpieszyć dostatecz­
nie dla braku środków  transportow ych! B rak  śro ­
dków  przewozu, j a k  to musi dziwnie w ydaw ać  się 
czytelnikom, k iedy  w szystkie  nasze brzegi prze­
pełnione są okrętami, i wszystkie nasze osady w ca ­
łym świecie otoczone są  niemi! D la  czegóż nie 
w ysyłamy tych sta tków  na d rugą  stronę m iędzy­
morza Suez, aby z tam tąd  brały  na pokład armje, 
k tóre  moglibyśmy posłać tą drogą?

Londyn 6 W rześnia. K ró low a, xiąźę Albert i 
cała rodzina królewska, znajdowali się we czwar­
tek w zamku Braem ur, niedaleko od Balmoral, na 
zw ykłych  corocznych zabaw ach ludow ych , k la ­
nów górali okolicznych. Między temi zabawami 
głów ną rolę grają, rzucanie ciężkiego młota, taniec 
z klajinoraini i taniec nazw any Reel. H rab ia  Cla­
rendon ina w połowie przyszłego tygodn ia  o p u ­
ścić Balmoral, a zastąpi go przy boku  królowej 
loj-d Granzille.

— Otrzymaliśmy p ry w a tn y  list z Kafrerji an- 
gielskiej w południowej Afryce, z k tórego p rz y ta ­
czamy co następuje, w pizedmioeie wielokrotnie 
wyrażanej obaw y w ojny z Kaframi i w  przedm io­
cie obecnego położenia rzeczy tamże:

»Kiedy w dniu 15 lutego wysiałem ostatni mój 
list, było tu  bah lzo  ponuro, bo co chwila  oczeki­
waliśmy w ybuchu  nowej w ojny z Kaframi. W  cią­
gu dw óch miesięcy wszystko się zupełnie zm ieni­
ło. Zwodziciel Umlakaz okropnie  zniszczył i roz­
bił silę Kafrów, a okropny głód i s traszna niedola 
dotknęła  ich. W iadom o  że Kafrowie na rozkaz te­
go kłamliwego p ro roka wybili  w szystko  sw ojeby-  
dlo i roli nieup^awiali i niezasiali, naturaln ie  teraz 
nś(?'mają co jeść. W szy s tk o  więc co iść może w y­
rusza, s ta rzy  ty lko i chorzy pozostać muszą i ci 
bez litości zosta wiani są na śmierć z głodu. Naczel­
nik pokolenia T a is  nie słuchał fałszywego p ro ro ­
ka i zasiał rolę, przez to  teraz ten mały człowiek 
stał się wielkim, a jego krai je s t  miejscem p rzy ­
tu łku dla wielu szkieletów, jak  ty ch  b iedaków  na­
zywają. (Neue Pr. Ztg).

A U S T  R  J  A.
Wiedeń b W rześnia. Amnestja udzielona w ze­

szłym roku dla W ęgier  i S iedm iogrodu, ma być 
tym razem znacznie rozszerzona.

Między starszemi oficerami austrjackiemi u tw o ­
rzyło się towarzystwo, w celu zapobieżenia przy j­
mowaniu przez inw alidów  uustrjackieh, nowego 
medalu francuzkiego Stej Heleny. Jeśliby  takie 
medale bez zgłaszania się interessantów zostały im 
przysłane, mają za nie grzecznie, ale z s tanowczą 
odm ow ą podziękować. (Neue l'r . Ztg).

F  R  A N C J A.
P aryż 6 W rześnia. Usunięcie się Ileszyda-pa- 

szy z posady  prezesa ra d y  tanzym atu , je s t  j e d y ­
nym faktem niejakiej ważności, k tóry  pojawił się

lokaliki przerobione z większego będą dla k a ­
żdego z najmujących niedogodnemi, co już 
w ypływ a z samej konieczności rzeczy, i p la ­
nu przy pierwotnem ich budowaniu zachow a­
nego. A dziwi nas to, bo takie lokale o jakich 
właśnie mówimy, są  najpopłatniejsze i na j­
więcej powinny przynosić zysku właścicie­
lom.

Nowinami literackiemi i artystycznemi nie 
chcę czytelników dzisiaj zatrudniać, a  raczćj 
odbierać sobie chleb na  przyszłość, przyjdzie 
bowiem czas na nie razem z długiemi jesien- 
nemi wieczorami i zmienieniem się stosownćj 
do przechadzek pory. W ówczas czytająca pu­
bliczność staje się sposobniejszą do dania u- 
cha tym wszystkim nowościom, k tóre teraz 
z wiatrem przelatują mało kogo zajmując. Sły­
szałem tylko przed kilku dniami, o sprzeczce 
exekutora  podatkow ego ze znanym ogólnie 
poetą, którego nazwiska nie wymieniam, lę ­
kając  się srogićj wierszowanćj zemsty ja k ą

dziś na w idnokręgu  politycznym i stanowi jed y n y  
p rzedm iot rozm owy osób które  się jeszcze zajmują 
polityką w Paryżu. Dodajemy co mało jeszcze jes t  
wiadomera, że nowe w ybory w Mołdawji, odbę­
dą  się dopiero w październiku, ale nie zdaje się 
żeby ta  mała zwłoka była skutkiem jakiej ważnej 
przyczyny, owszem zdaje się że jedyn ie  jest  to 
skutkiem pory  żniw.

Piszą  z M adrytu  że wszelkie p rzygotow ania  do 
uzbrojeń  i odpłynienia  w  celu nieprzyjacielskim 
względem M exyku, zostały  we wszystkich  punk­
tach pół-w yspu w strzym ane z wyższego rozkazu, 
w skutku  pom yślnych  wiadomości względem sp o ­
kojnego załatwienia tej spraw y. W iadom o że pan 
de L a tragua  którego missja przestała być potrze­
bną, dzięki pełnomocnictwom poruczcnym rządom  
Anglji i I ran c j i ,  opuszcza Hiszpanję  w racając  do 
Mexyku.

Biegają dziś wieści, że kw estja  względem kolo- 
nji karnej w Nowej ICaledonji, została już  rozstrzy­
gniętą i że wyznaczono już pierwszy transport  prze­
stępców politycznych, k tó rzy  m ają  tam zostać wy­
wiezieni.

Mennica zajmuje się już  przygotowaniem m eda­
lu, k tóry  ma być odb ity  na pam iątkę założenia o- 
bozu pod Chalons. Jenerał M ac M ahoń otrzymał 
zaproszenie aby przybył do tego obozu około 20 
b. m. Marszałek R andon k tóry  zatrzymał się w St. 
H elier i posłał swego a d ju tan ta  do ministerstwa 
wojny z doniesieniem o swojem przybyciu, uda  się 
także, wcześniej nawet, do tego obozu.

—  Za powrotem Cesarza i wszystkich urzędn i­
ków gabinetowych, ma jak  zapewniają nastąp ić  
daw no  zapowiedziany ruch w posadach prefektów.

—  Szesnasty  tom historji K onsulatu  i Cesar­
s tw a przez pana Thiers , sp raw ia  wielkie wrażenie. 
W iadom o że Napoleon Iszy  je s t  w nim t ra k to w a ­
ny z su row ą  bezstronnością, wiadomo także że p. 
Thiers odwiedzał xięcia Metternich w J o h a n n is- 
berg i miał z nim tamże długie konferencje, mate- 
rjały zatem do tej części swojej historji czerpał ze 
źródła może nieco stronnego, ale bardzo kompeten­
tnego. Opierając  się na tych  ustnych  objaśnieniach, 
nasz wielki h is to ryk  rozpisał się o dobrej wierze 
Austrji  w tej ostatniej części historji Napoleona 
Igo. P rzez  dziwny zbieg okoliczności, jednocze­
śnie w Revue des Deux Momles zamieszczone bvły 
a r tyku ły  pana Arm and L efebvreo  Niemczech w  tej 
samej epoce, w k tó rych  au to r  zapatru je  się na w y ­
padk i 1813 roku z zupełnie przeciwnego s tano ­
wiska.

Moniteur dzisiejszy ogłasza pod tytułem S ta tu t 
domów Cesarskich imienia Napoleon, dekret z d a ­
ty  14go sierpnia regulujący i łączący w jeden s ta ­
tu t  rozmaite postanowienia dekre tów  poprzednich  
w przedmiocie wielkich dom ów  Legji honorowej.

Cesarz ma w dniu dzisiejszym odbyć  wielki prze­
gląd  w obozie Chalons. Rozkaz dzienny został w y ­
dany  do wojska zgromadzonego w tym obozie.

K ard y n a ł  M orlot a rcy-biskup paryzki wyjechał 
we czwartek do Szwajcarji, ale za dw a  tygodnie 
będzie już z powrotem.

— Dla Feruk-C hana  daw ano wielką ucztę w p a ­
łacu miejskim w Elbeuf, zkąd  następnie ud a ł  się 
do Rouen. (lndep. Be/we).

I N D J  E.
Times ogłasza następujące wyjątk i z listów pi- 

sanych  pod Del hi przez oficeró w armji angie lsk ie j .

raz już mi zapodobną  jaw ność  groził. Exeku- 
tor przyszedł po odbiór podatku  ldassyczne- 
go, poeta  zaś utrzymywał, że to się żadną 
miarą stosować do niego nie może, wszystkie 
bowiem jego utwory znane są jako  najw yra­
źniej, romantyczne, o co już go zawistne k ry ­
tyki po różnych pismach niejednokrotnie szka­
lowały. Exekutor odpowiedział, że gdyby tu 
szło o pobór pogłównego, to pewnoby się do 
niego nie był udał, ale podatek klassyczny 
każden jest zmuszony opłacać , i poeta  chcąc 
nie chcąc, zmuszony został rutynie klassycyz- 
rau uczynić zadość.
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nStojemy ciągle pod Delhi i nie ma p rzypusz ­
czenia żebyśm y je  zdobyli przed przybyciem zna­
cznych posiłków  z Anglji, bo nasza siła nie w yn o ­
si trzecią część tego co m ają pow stańcy, k tórzy  
przy tern przewyższają nas działami i amunicją.

Nie jes teśm y w stanie prow adzić regu larne  oblę­
żenie tego m iasta  i najbliższe nasze baterje  są  j e ­
szcze o 1200 ja rd ó w  oddalone. Oficerowie inźy- 
njerji radzili przypuszczenie szturmu, i w szystko  
było przygotow ane do tego, ale w ostatniej chw i­
li jenera ł ods tąp ił  od  tego zamiaru, a od tego cza­
su straciliśmy ty lu  ludzi, że teraz nie można już 
ani myśleć o ataku.

Nasza pozycja jest  n iepodobną do zdobycia, 
z prawej s trony opieram y się o rzekę, z lewej d o ­
brze jes teśm y bronieni. Nieprzyjaciel ciągle usiłu­
j e  obejść to sk rzydło  i od  czasu j a k  jesteśm y pod  
Delhi, s toczyliśmy ośmnaście bitew; niektóre z na­
szych pułków postrada ły  już trzecią część swoich 
ludzi w zabitych i rannych.

Dużo je s t  cholerycznych między nami.
Cała ludność  nam  sprzy ja  i skoro  tylko pobije­

my i rozproszym y w ojsko buntownicze, będziemy 
znowu panami Iudji, ale pobić i rozproszyć 170,000 
zbrojnych buntowników, to nie łatwe zadanie.

M y tu strzelamy z dział IS to-calow ych i g rana­
tników 8mio-calowych, buntow nicy  odpow iada ją  
nam kulami 24 i 36c.io-calowemi.

Po trzeba  żeby w Anglji postarano  się przysłać 
nam konie, bo większa część naszych  s tadn in  zo­
stała rozbitą i rozkradzioną.

Jes t  nas tu  6500 ludzi rozm aitych  stopni, ale 
n ieregularne pułki są  zdemoralizowane i co chw i­
la gotowe obrócić się przeciw nam.

W in n y m  liście z dnia l i g o  lipca czytamy:
Przez trzy  dni mieliśmy ciągły deszcz, a jed n ak  

ciągle jes teśm y na siodle; jeśli się uspokoim y z je­
dnej strony, zaraz powstaje alarm z drugiej. N ie ­
znośne je s t  u nas tutejsze życie. P rzez  pięć dni 
mówiono o zamiarze szturmu, ale nic nie uczynio­
no i obawiam się że długo jeszcze nic nie uczyni­
my, bo teraz zmuszeni jes teśm y czekać na  posiłki, 
chociaż zwłoka sama je s t  szkodliwą.

Cholera pojawiła się i mojem zdaniem powinni- 
byśm y sp róbow ać  zdobyć  szturmem miasto, pier­
wej nim połowa naszej małej armji do tkn ię tą  zo­
stanie tą  słabością. R ząd  powinienby przysłać 
nam z Anglji przynajmniej 100,000 żołnierzy, a 
między niemi 20,000 jazdy .  Przez trzy  lub cztery 
la ta  nieroztropnem byłoby  zaufać wojsku k ra jo ­
wemu, bo codzień m am y nowe dow ody  niekarno- 
ści i w zburzenia  między szeregami k tóre  na  pozór 
pozostały nam niby  wiernemi.

— D o chody  z Indji w zeszłym roku  wynosiły  
bru tto  28,812,097 funt. str. K osz ta  poboru i pen­
sje płacone wywłaszczonym monarchom , w ynosi­
ły  6,684,750 fst., zmniejszyły zatem dochód netto 
do 22,147,347 fst., a w ydatk i  doszły do 23,120,138 
fst., tak  więc niedobór ska rbu  wynosi 972,791 fst.

W ed łu g  Times, powstan ie  w Ind jach  opiera się 
na 80,000 ludzi zbrojnych, z k tó rych  tylko 15,000 
znajduje się w  Delhi. Dziennik ten nie w ątpi, że 
p rzed  rokiem w ojsko angielskie zwycięży po- s 
wstańców.

N ajw iększą trudnością  jest przewóz w ojska  tak  
morzem ja k  i lądem, ho od miejsca w ylądow ania  
w  Indjach , żołnierze mają jeszcze 300 mil drogi do 
tea tru  wojny; a wozy jak ie  się tam znajdują, są 
jeszcze takie same ja k  za czasów Tim ur-Chana.

Times sądzi że. m ożnaby w ysłać  do Azji w ięk­
szą część naszego w ojska  z kolonji. Morze Ś ró d ­
ziemne dostarczyło  już swego kontyngensu. K a ­
nada, P rzy lądek  Dobrej Nadziei i inne nasze p o ­
siadłości, dos tarczą  także wkrótce część swoich 
sił na  usługi nasze w Indjach.

Ale to  w szystko  w ed ług  Timesu nie stanow i j e ­
szcze dostatecznych sił do odzyskania  a szczegól­
nie u trzymania trw ale  naszej władzy. Po trzeba  te­
raz przez niejaki czas przynajmniej u trzym yw ać  
80,000 żołnierzy, bo na długo jeszcze o.bawiać się 
należy że ponęta niekarności, rabunku  i samowol- 
ności może kusić w ojsko k tó re  w  każdym razie 
zmuszeni będziemy uorganizow ać z krajowców.

Prócz  tego mówi Times nie chodzi tu o samo 
tylko zwyciężenie n ieprzewidzianych trudności i 
odzyskanie poprzedniego naszego położenia. P o ­
trzeba  n a m  jeszcze uorgan izow ać  cały mechanizm 
społeczeństwa indyjskiego na  now ych  zupełnie 
podstaw ach . Potrzeba  przedsięwziąć "największe 
ś rodki ostrożności w wyborze naszych  przyjaciół 
i przeciw tym  k tó rzy  nam ulegać mają.

Times zatem chce aby  Anglja zrzekła się zupeł- 
nie na przyszłość wszelkich pół-środków , i żeby 
okazała  się surow szą  względem wywłaszczonych

xiążąt i królików  i innych wyższych osób indy j­
skich, k tórym  tak  j a k  iS aa-Sah ibow i zostawiono 
obw arow ane  zamki i działa o dziesięć mil od j e ­
dnej z najgłówniejszych stacji w Indjach. Anglja 
nie będzie mogła wywiązać się z zadan ia  jakie  jej 
p rzypadło , j a k  ty lko uzbroiw szy się żelazną ręką, 
opierając się na strasznej sile; musi ona spełnić 
swoje dzieło zniszczenia w now ym  duchu  reorga­
nizacji z taką  liczbą ludzi z ja k ą  rozpoczęła i w tym 
celu będzie musiała posłać do Indji wszelkie po­
siłki jakiemi będzie mogła rozporządzać  w ciągu 
tej zirnv. {Ind Belge.)

T  U R C J A.
R eszyd pasza pozbawiony został tytułu prezy- 

dującego w radzie tanzym atu, k tóry  otrzymał był 
przy wyjściu z gabinetu. Niewiadomo z jakiego 
to pow odu nastąpiło.

Rozchodzi się znowu pogłoska, że wielu u rzę­
dników  zostanie odwołanemi lub wygnanemi. U- 
trzymują, że P o r ta  ottomariska zamierza w ogóle 
system swój polityczny bardzo stanowczo zmienić.

(Neue Preussische Zeitung). 
W Ł O C H Y .

Florencja 29 Sierpnia. Papież okazał się nader 
uprzejmym względem wszystkich  osób, które się do 
niego zbliżyły, nie wyłączając naw et tutejszego 
spraw ującego  interessa Sardynji,  p. Buoncompa- 
gni, o którego zimnem przyjęciu w B o lo n j i ta k  wie­
le mówiono. Rzecz ta j a k  nam wówczas don ies io ­
no taki się miała, że kiedy p. Buoncompagni, o- 
św iadczył Papieżowi przychylność  króla W ik to ­
ra  Em m anuela , Jego Św iątobliwość odpowiedział 
mu bardzo uprzejmie, tern ośmielony reprezentant 
sardyński, w y n u rzy ł  także Jego Świątobliwości o 
szczerem przyw iązaniu  ministrów, ale w tern P a ­
pież przerw ał mu temi słowy:

»Dopóki pan mówiłeś mi o swoim królu, m o­
głem panu  wierzyć, ale ministrowie postąpili so­
bie zupełnie inaczej i zapewnieniom pańskim w ie­
rzyć nie raogę.n

P. Buoncompagni chciał jeszcze ćóś mówić, ale 
Jego  Św iątobliw ość Pius IŃ ty, pożegnał go sk i­
nieniem.

Teraz  przy przyjm owaniu ciała dyp lom atyczne­
go Jego Św iątob liw ość  s tarał się to niemiłe poże­
gnanie w ynagrodzić  i przy  eeremonji całowania 
nogi podał p an u  B u o n c o m p a g n i  rękę do pocało­
wania, ale reprezentant sa rdyńsk i  był tak zmiesza­
ny, że pomimo to i w  nogę Jego Św iątobliwość p o ­
całował.

N iektóre  osoby  nada ją  temu faktowi inne zna­
czenie, bo pocałowanie ręki jest zwykłym  u Jego 
Świątobliwości obrzędem dla nie katolików.

(Neue Preussisrhe Zeitung).
Turyn 3  W rześnia. N iektóre dzienniki ogłosił}', 

że tu tejszy  gabinet zobow iązał się względem rzą­
du  neapolitańskiego oddalić  ze swego terry torjum  
dw udziestu  siedmiu w ycliodców  neapolitańskicli. 
W iadom ość  ta  zupełnie je s t  bezzasadną i możemy 
je j  najkategoryczniej zaprzeczyć. R ząd  sa rdyńsk i  
nie zezwoli zapewnie żeby nadużyw ano  gościnno­
ści k tó rą  daje u siebie prawie bez ograniczenia, ale 
zarazem chce zachow ać  zupełną sw oją niezawi­
słość i nie zobow iązyw ać się względem nikogo. 
Nie potrzebuje  on żadnem u rządow i przyrzekać, 
żo potrafi z pew nością  wypełnić wszelkie swoje 
m iędzy-narodow e obowiązki, bo n igdy  im jeszcze 
nie uchybił  i nie uchyb i w przyszłości. (/. B.)

ASftS8i.JA a CIIIIW Y.
D w ór w Pekinie niedopełnił rozm aitych  zobo­

wiązań, jakie był p rzy ją ł  względem  zachodnich  
mocarstw. W edług  t rak ta tów  z W ie lk ą  B ry tan ją  
(Nankin 28 i 30 sierpnia 1842 i T agerfo r t  10 
października 1843). hprócz czterech innych por­
tów, port  miasta okręgowego Kantonu, miał tak ­
że zostać o tworzonym  dla  Anglików, do p ro w a ­
dzenia han d lu  i stałego zamieszkania; wyżsi urzę­
dnicy angielscy, mieli, ile razy  tego żądać będą, 
być  przyjm ow ani przez m andarynów  chińskich i 
t rak tow an i w każdym względzie na  równi, jak o  
reprezentanci niezawisłego państw a. T o  w szy s t­
ko  nie przyszło  do skutku. W e d łu g  t ra k ta tu  ze 
Stanam i Zjednoczonemi północnej Ameryki (W an- 
gh ia  2 l ipca 1844) chińczycy nie mieli z ap ro w a­
dzać żadnych  now ych  cci wewnątrz kraju, a is t ­
niejących nie podwyższać, dalej, wszelkie przed­
stawienia i skargi A m erykan miały być przez naj- 
wyższe władze okręgowa przy jm ow ane i do P ek i­
nu po załatwienie odsyłane. I  to także pozostało 
m artw ą  literą. Erancja, oprócz tych  w arunków , 
w trak tac ie  podpisanym  w  W h am p o a  2 paźdz ie r­
nika 1841 roku, żądała także, żeby mieszkańcy 
śro d k o w y ch  prowincji nie doznaw ali  żadnej prze­

szkody w w ykonyw aniu  obrządków  wiary kato­
lickiej. »G d y b y  Francuzi w brew  istniejącemu z a ­
kazowi, wcisnęli się do ś rodkow ych  prowincji 
kraju, władze chińskie będą miały p raw o areszto­
w ać  ich i odsyłać do najbliższego konsulatu, ale 
w żadnym  razie a resz tow any Francuz nie może by ś 
uderzony, zraniony, albo w jakiko lw iek  sposób 
przez kogobądź pokrzyw dzony , g d y b y  zaszło coś 
podobnego  . s tosunki przyjaźni międ*y dw om a 
mocarstwami, zostałyby w edług  art. l J  zak łóco­
ne. I  tych  zobowiązań rząd  chiński nie do trzy ­
mał. G d y b y  już daw no  użyto siły zbrojnej dla 
przymuszenia go do w ykonan ia  ty ch  wszystkich 
trak ta tam i zaw arow anych  obowiązków, rząd  chiń­
ski niemiałby p raw a  użalać się na to. Tym czasem  
w  ciągu ostatnich lat, obie strony, to je s t  chińczy­
cy i cudzoziemcy, częścią zmuszeni okolicznościa­
mi, częścią wewnętrznemi zawichrzeniami, częścią 
przez chciwość kupiecką, gorliwość religijną lub 
w yrachow anie  urzędowe, dopuścili się wzajemnych 
względem siebie niesłuszności i przekroczeń p r a ­
wa narodowego. Od czasu kom unikacji zap ro w a­
dzonych między zachodem i w schodem, niechęci 
wzajemne tak  szybko w zmagały się, że najmniej­
sza okoliczność, nierozmyślne lub p rzypadkow e 
nieprzychylne postąpienie, zdolnem było wywołać 
n ow ą angielsko-chińską wojnę. T o  też nareszcie 
przyszło do "skutku. Ale skutki tego wielkiego 
w y p adku ,  są  tak  nadzwyczajnej na tury , że n iepo­
dobna żeby inne wielkie m ocars tw a  chciały p o ­
zostać obojętuemi i spokrjnem i widzami, a gdyby  
naw et z zasady  chciały to uczynić, w końcu  siła 
w y p ad k ó w  sprow adzi ich niewątpliwie z tej neu­
tralnej pozycji.

W  porcie Hong-K ong, równie ja k  we w szyst­
kich posiadłościach angielskich, każdy  statek cu­
dzoziemski podobnie j a k  krajowy, po spełnieniu 
pew nych  w arunków , może otrzym ać pozwolenie 
używ ania  flagi angielskiej i w takim razie p o d  
każdym względem uw ażany  jest  następnie jako  
sta tek  angielski. Cnińscy arm atorow ie, osadnicy  
w  H ong-K ong  i inni, d la  większego bezpieczeń­
stwa, które  flaga angielska nadaje, w ostatn ich  
czasach korzystali z tego zwyczaju bardzo  obficie. 
Po trzeba  było objaśnić rząd prowinejalny w K uang- 
tong, wzglądem tych  przepisów i praw , zupełnie 
w  ś rodkow ych  częściach państw a  nieznanych. To 
też w ykonano. Angielskie praw a żeglugi zostały 
m andarynom  przed rokiem ju ż  zakomunikowane 
w dokładnem  chińskiein tłómaczeniu. W ładze  
chińskie mogły ła tw o uważać  ten dla nicli zupeł­
nie n ies łychany porządek, za nowe oszukaństw o 
znanej im dowcipnej i wynalazczej zręczności i 
chciwości barbarzyńców , tern bardziej, że statki o 
k tó rych  mowa, żeglujące pod  flagą angielską, na 
rzece K an ton  czyli Perłow ej, p row adziły  nieobli- 
czony hande l  p rzem ycarski i tym  sposobem po­
zbaw iały  skarb  znacznej części należących mu 
stosownie do t rak ta tów , opłat i dochodów . Na o- 
sadę takich  chińskich s ta tków , właściciele w yszu­
kiwali z w y k le  na jzuchw alszych  awanturn ików , 
korsarzy  i innych  łotrów', k tó rych  pełno groma­
dami snuje się na brzegach środkow ego państwa. 
nPrzedsiębraliśmy najściśle jsze b ad an ia ,  mówi 
odezw a m ieszczaństw a K antonu , rozlepiona po 
rogach  i ułożona w języku chińskim, — i dosz li­
śmy, że lorchy  (pewien rodzaj s ta tków  chińskich , 
na sposób portugalsk i budow anych) w  os ta t  nich 
czasach dopuściły  się wielu bardzo nadużyć. P rze ­
mycały one sól i sp rzedaw ały  j ą  w  kraju. P rz e ­
s tępstw a ich nie da łyby  się zliczyć. L u d  i urzę­
dnicy oburzeni są do najwyższego stopnia temi 
nadużyciami. O sta tn i fak t  tego rodzaju  (ten w ła­
śnie k tóry  s ta ł się pow odem  now ych  n ieprzyja­
cielskich k roków  między Anglją i Chinami) do ­
pełnił m iary naszej cierpliwości. Ł o rch a  Arrow  
(Nr. 27) z rozbójnikiem Łiang i sześciu łotrami na 
pokładzie, pow ażyła  się przybyć  do s to licy  p ro ­
wincji Kantonu, aby na igraw ać się z naszych  
praw  i postanow ień. Anglicy! waszym obow iąz­
kiem, stosownie do trak ta tów , było, takich zb ro ­
dniarzy  w ydać  naszym władzom, aby  z niemi we- 
dług p ra w  postąpiono. T e g o  n i e  u c z y n i ­
l i ś c i e !  Angielski kap itan  tej lo rchy  podszedł 
waszego konsula . S tatek  ten nie jes t  wcale angiel­
ski. Należy on do chińczyka Su  Asing, jego p a ­
pie ry  są  fałszem i oszukaństwein. D u ń sk a  firma 
Jo h n  B a rd  i spó łka  w yrobiła  d la  niego potrzebne 
papiery  przez podstęp  i intrygę, a nad to  papiery  
te są już  dziś nieważne. Były one w ydane  na rok  
jeden  w  dniu  27 czerwca 1855 roku, a dopiero 
w dniu  8 października, lo rcha  ta  z rozkazu wiel­
kiego namiestnika, zab raną  została, a osada  jej, 
złożona z dw unastu  chińczyków, ło trów  ostatnie-



go rzędu, zap row adzony  do więzienia. Mówicie, 
o obrazie flagi angielskiej. T o  tylko n a  żar t  po­
wiedzieć można. Możemy świadkam i dowieść, że 
lo rcha  Arrow  w chwili zatrzymania jej nie miała 
wywieszonej żadnej flagi jak to zwykle byw a u 
s ta tków  sto jących  w porcie na kotwicy, a  jej an­
gielski kapitan nie zna jdow ał się na  pokładzie. 
K tóż  więc inógl poroyślić, że chiński s ta tek  Arrow  
będący  wlasnościy chińczyka Su  Asing, może być 
statkiem angielskim?"

Friend o f China w swoim czasie potwierdził ca­
łe to oświadczenie w ładzy  miejskiej K antonu , we 
w szystk ich  szczegółach; szczególnie zaś zapewnił, 
że całemu miastu wiadomo, że lo rcha  Arrow  w  chwi­
li a resz tow ania  znajdujyeyeh się na  je j  pokładzie 
chińczyków, nie miała wywieszonej flagi angiel­
skiej. M amy przed soby mnóstwo listów z K a n ­
tonu, do dzienników Overland R eg ister  i P reis  
Cournnl (wychodzycych  w I io n g  Kong) i rozmai­
te dokum enta  angielskie, tyczyce się w ypadków  
pierwszego miesiyca wojny  angielsko-chińskiej i 
nigdzie nie znajdujemy odparc ia  twierdzeń w ła­
dzy  chińskiej, zapewne dla tego, że im zaprze­
czyć nie było podobieństwem. Angielskie źródła  
u trzym ują  tylko, że lorcha Arrow  by ła  regularnie 
zapisanym angielskim statkiem; że przez a resz to ­
wanie i zaprow adzenie  do więzienia jeg o  osady, 
chińczycy dopuścili  się zgwałcenia przepisów t r a ­
ktatami zaw arow anych , to je s t  że ty lko konsul 
ma praw o rozstrzygać sp ra w y  sydowe przeciw 
poddanym  angielskim, —  że zatem powinni byli 
udzielić wszelkie żądane  zadośćuczynien ie . K o n ­
sul P a rk e r  żyda! publicznego uroczystego o d p ro ­
w adzenia  a resz tow anych  chińskich m ajtków, a 
nad to  formalnego przyznania  się do w iny  nam ie­
stn ika  Y eh  i uroczystego przyrzeczenia, że ju ż  ni­
g d y  podobne, pogwałcenie przepisów  trak ta tu  d o ­
puszczone nie będzie. Zaraz ted y  odesłano dzie- 
sięeięciu z pom iędzy a resz tow anych  chińczyków 
do mieszkania k o n m la ,  a nieco później i dw óch  
braci Liang, w  tow arzystw ie  człowieka, k tó ry  
miał złożyć deklarację  względem zbrodni ty ch  o- 
statnich, j ak ić  się ze ś ledztw a dokonanego przez 
syd  chiński, w ykazały .  O bok tego namiestnik 
przesła ł  następujące oświadczenie, które  sadził że 
będzie przyjęte, jako dostateczne uspraw iedliw ie­
nie postąpienia w ładzy  miejskiej Kantonu: L o r­
cha  Arrow  nic je s t  statkiem cudzoziemskim, n a le ­
ży bowiem do chińczyka Su  Asing; flaga angiel­
ska  d la  niej została  kupiony od dom u Bard; nie 
mogliśmy w żaden sposób wiedzieć, że w takich 
okolicznościacłi Arrow  może być uw ażany za s ta ­
tek angielski, Ludzie  moi, mówi Y eh ,  nie znale­
źli wywieszonej żadnej flagi, tak  więc ani o z d ję ­
ciu jej, ani tein bardziej o ubliżeniu fladze angiel­
skiej, nie może tu  być mowy.

K onsu l  angielski odesłanych  w  ten sposób maj­
tków  nie przyjął,  dom agał się dosłownego w y ­
pełnienia jego żądań i publicznego od p ro w ad ze­
n ia  m ajtków przez władze miejscowe na pokład  
lorchy. Minęło kilka dni bez żadnej odpowiedzi. 
W  dn iu  24 października z rozporządzenia  pe łno ­
mocnika angielskiego sir J. Bowring, w yznaczo ­
no rządow i prowincji K an tonu  termin 24 godzin, 
do spełnienia ściśle żądań  angielskich, z zapo- 
wiedzeniein, że po upływ ie bezskutecznym tego 
terminu, użyje przemocy. W ezw anie  to pozostało 
bez skutku.

W te d y  adm ira ł S eym our otrzymał polecenie u- 
źycia siły na poparcie  ultimatum angielskiego (22 
października 1856 roku). K u p c y  cudzoziemscy i 
m issjonarze w Kantonie  postrzegli zaraz, że tu  
się zabiera na ważne zajścia i w net cale swoje 
mienie i rodziny wynieśli w  górę rzeki do H ong  
Kong.

Inaczej rzecz się miała z ludnością  chińską, k tó ­
ra  nie miała w yobrażenia  o prawie między-naro- 
dowem lub wynikajycem z trak ta tów , ani o zacho­
dniej draźliwości za obrazę flagi. Mówili oni w sw o -  
je j  zepsutej angielszczyznie: This belong M andarin  
pigeon (business) very sm all a p igeon ; no fea r  no t­
hing. A dm irał Seym our w dn iu  23 października 
kazał b om bardow ać  cztery w arow nie  'przy ro g a t­
ce w jazdowej do portu  K an tonu  i w szystkie  czte­
ry  zostały  zdobyte  bez s t ra ty  d la  anglików. Zna­
lezione w nich działa zostały zagwoźdżone, maga­
zyny  i koszary  podpalone. T o  samo zrobiono 
z tw ierdzam i wewnętrznego wejścia do portu. 
W ojsko  chińskie aż dotąd, zapewne z wyższego 
polecenia — tak naw et stanowczo ośw iadcza po­
danie m unicypalności K an to n u  do rz ą d u  w  H ong 
K ong — nie stawiało żadnego oporu. Skoro ty l­
ko anglicy zbliżyli się zbrojnie i nieprzyjaźnie do 
warowni, żołnierze i oficerowie chińscy cofali się.

Ale k iedy  anglicy obsadzili ulice w  poblizkości 
fak to r j i ,  zaczęli niszczyć budynki i mosty, wte­
d y  władze chińskie nie by ły  już w stanie  w strzy­
mać oburzonych  mieszkańców, k tó rym  w ydzie­
rano  ich w łasności i majątki. U tw orzy ł się p e ­
wien rodzaj landw eru , k tó ry  atoli w net ogniem 
karabinow ym  angielskim został rozpędzony. Ci 
biedni ludzie nie mogli zrozumieć dzikiego p o ­
stępow ania  angielskiego. O dezw a chińska rozle­
piona w około faktorji, pokazuje, że nieszczęśli­
wi mieszkańcy K an tonu  całe to w ystąpienie  nie­
przyjacielskie uważali za daw no zapro jek tow any 
rozbójniczy w ypraw ę ,  a później jeszcze bardziej 
utwierdzeni zostali w tern mniemaniu. "Anglicy, 
mówi między innemi ten manifest uczuć narodu , 
stracili niezmiernie wiele w osta tn ich  czasach; 
wojna w schodnia  kosztuje ich ogromnie wiele 
pieniędzy; teraz chcą oni po la tać  się u nas i p rzy ­
byli lieznemi massami, aby  nas ch ińczyków  z ra ­
bować.'*

Jes t  to pow szechnym  a niewłaściwym  zwycza­
jem  cudzoziemców w Azji, a szczególniej missjo- 
n a rzy  i majtków, niezważać na miejscowe uazwy 
ulic, w ysp  i całych naw et k ra jów  i nadaw ać  im 
nowe a zwykle żartobliwe nazwiska. T a k  też 
stało się z cala okolicy K antonu i z wielu ulicami 
przedmieść. Cudzoziemcy mówią o w yspach: 
Głupstwo francuzk ie , duńsk ie , ho'lenderskie, o k tó ­
rych  krajow i topografowie ani wiedzy, tak samo 
nie znają oni św iń sk ie j u liczk i, tudzież starej i n o ­
wej ulicy chińskiej. T a  uliczka świńska, po za fa- 
ktorjami, przez chińczyków nazyw ana Teulankai 
(uliczka bobowa) została j a k b y  w łasność  angiel­
ska formalnie zajęta, w szystkich  właścicieli do­
mów, po największej części d robnych  kram arzy, 
w ygnano i część b u d y n k ó w  rozebrano. We have 
a n n e x e d  Hong Lane, mówi je d n a  korrespon- 
dencja z Kantonu, and tourned a ll the people, out. 
Jednocześnie  także zajęto w ysepki niedaleko fa ­
ktorji. Na wyspie  zwanej przez anglików Głup­
stwo hollenderskie, a  przez chińczyków łla itszu , 
to j e s t  św ią tynia  morskiej perły, ustaw iono  bate- 
rje, któremi ostrzeliwano i podpalono  pałac na­
miestnika Y e h  (28 października). Z tego p o d p a lo ­
nego pałacu, pożar rozszerzył się w  rozm aitych  
k ie runkach  do znacznej części miasta i okropnie  
do tkną ł  nieszczęśliwa ludność  tamtejszy Całe u-  
lice i przedmieścia znikły w płomieniach. N aza­
ju t rz  (29 października) adm irał Seym our z 400 
majtkami i żołnierzami morskiemi (to była cała j e ­
go siła) p rzypuścił atak, za pomocą, wyłomu, z ro ­
bionego w m arach  miasta przez s trza ły  działowe, 
a rozszerzonego przez saperów , w kroczył do w e­
wnętrznego m iasta  Kantonu, z tam tyd do gmachu 
rządowego, rezydencji namiestnika, nie bez silne­
go o poru  chińczyków. W ie lu  anglików  padło na 
placu, a wielu poniosło rany , w znacznej części 
śmiertelne. S tra ty  chińczyków w mieście, na k tó ­
re rzucano bom by, g ranaty ,  kongrew skie  race i 
inne ś rodki zniszczenia, daw nego i nowego wyna- 

1 lazku, by ły  nieobliczone. P a łac  został zupełnie 
z rabow any przez wojskowych, tak żołnierzy j a k  i 
oficerów, i przez cyw ilnych  anglików, k tó rych  
wielkie m nóstw o pociągnęło za admirałem.

"Oficerowie. żołnierze, majtkowie, konsulowie, 
p ryw atn i ludzie, jednem  słowem w szyscy  moi 
ziomkowie, pisze pewien anglik z K an to n u  (30 
października) w  dzienniku Iłong-Kong Register, 
tak  się wzięli do rzeczy, że naw et nieprzyjaciel 
nie mógłby im zaprzeczyć wielkiej zręczności 
w kradzieży i rabunku. Pow iada ją  oni, że kraść  
w p odobnych  okolicznościach jest  zaszczytnem 
zatrudnieniem. Niech i tak będzie! ale jakim sp o ­
sobem przy takiem postępow aniu  można utrzym ać 
karność, tego niepojmuję."

N a d  wieczorem nasi bohaterowie cofnęli się ze 
ś ro d k a  miasta k u  faktorjom  i wyższym miejscom 
na stronie rzeki, a na pałacu namiestnika pozosta ­
wiono powiewający chorągiew  angielską. Już  na 
kilka dni pierwej m ieszkańcy K an tonu  zaczęli na 
wszystkie s trony  uciekać, a liczni s łudzy  chińscy 
u  anglików w faktorjach, do ostatniego opuścili 
sw oich  panów.

Nazajutrz (30 października) namiestnik Y e h  
przesłał adm irałowi piśmienny odezwę, z zapy ta ­
niem, jak ie  są żądania  anglików. Reprezentanci 
obcych m ocarstw , odpowiedział Seymour, m ają  j 
tu  w Kantonie, tak  jak  w innych o tw artych  p o r ­
tach, mieć w olny  przystęp  do ś ro d k a  miasta; d a ­
lej, mieć p raw o znoszenia się ustnie z najwyższe- 
mi władzami, j a k  to w  trak ta tach  j e s t  zaw arow a- 
ne i doznaw ać od nich obejścia odpowiedniego 
swojej godności. T y lko  tym sposobem  można b ę ­
dzie na przyszłość uniknąć p odobnych  sm utnych

w ypadków . "Pamiętajcie, doda ł  admirał, że życie 
i w łasność  całej ludności miasta zostają  w ua- 
szyoh rękach. Skoro  tego uznam potrzebę, mogę 
jed u o  i drugie  zniszczyć. Czy mam to uczynić lub 
nie, to  od ciebie załeżyć będzie." (//. c. n.)

P A M I Ę T N I K I  
P A SA  H A M E K T O M .

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz N er K roniki 235.)

O posag  um aw iał się ojciec, daw ano go w by ­
dle, koniach, ruchom ośc iach , potem w pewnej 
summie pieniężnej. B y ł to rodzaj zmówin, zarę­
czyn, a przyrzeczenie córki, w  skutek czego nastę­
pow ała  biesiada, nazyw ano przepiciem  córki \,U- 
zgeru  dukleri).

T o  wszystko, co o niepowściygliwość namiętną 
mogło podać  w podejrzenie kobietę, kaziło ją .  
M łoda więc narzeczona (P assaw intine Marli) nie 
w ychodziła  z dom u dobrowolnie, udaw ano  po r­
wanie gw ałtow ne (zw ycza jnarodów sybery jsk ich),  
uwiezienie ( Parwesluwes), dopełniali dwaj krewni 
narzeczonego, młodego ( launiktcis, P a sw in tin is). 
Później przepraszano rodziców i płacono im po­
sag um ówiony.

N arzeczona gdy  się zbliżał dzień wesela, w  to­
warzystw ie  krew nych  i zebranych kobiet, nuciła 
pieśni przedślubne (M ir t giesme, M irc z iu  giesme) 
żal za domem rodzicielskim, stanem dziewiczym i 
ciężkości przyszłego życia wyrażające. Pieśni te 
pełne są prosto ty  i wdzięku; w nich p y ta  dz iew ­
om wszy stkiego co j ą  ota<v.», przemawia i żegna: 
„K to  będzie ojcu, kto będzie matce ręce i nogi o- 
grzewal? kto będzie im pościel uścielal? K ogutku  
mój, k rów ko moja srokata , kto cię napoi? kto zie­
lonego przyniesie sianka? W reszcie do ogniska 
domowego zw racając się: kto cię teraz roznieci, 
kto cię rozdmucha? kto zagarnie na noc. abyś nie 
wygasło? Jedne z dziewcząt z orszaku młodej p ła ­
kały nad  stanem jej przyszłym, opisując jego  cię­
żary, d rugie  pocieszały biedną.

T u  wóz po narzeczoną w ysłany  (Palagis) p o ­
k ry ty  cały  oponą  zw aną Palagas, zajeżdżał k ie ro ­
w any przez woźnicę M itw e iis  lub \lerkw ezis  z w a ­
nego. W y k ra d a ją c  się nieznacznie siadała  na wóz 
dziewczyna, a konie co sil s tało pędziły, j a k b y  
gnać ich miano. Na gran icy  o sady  narzeczonego, 
spo tyka ł on ją  sain, niosąc w ręku je  Ine n żagiew 
zapaloną (Z ibburris), w drugiej kubek piwa p e ­
łen. T rzym ając  j e  w  rękach, trzykroć  obchodził 
wóz do koła, a podając  jej napój, odzyw ał się: 

„O to  ogień święty! jak eś  go strzegła u ro d z i­
ców, tak będziesz go strzedz u siebie.”

D aw szy  się jej napić z kubka, znikał zaraz szyb­
ko uchodząc  ku wsi. M arlw eiis  tymczasem poga­
niał konie i ruszał tuż w ślad  za nim, a gdy  w p a ­
da ł  na dziedziniec, wszyscy wołali:

—  M arlw eiis parwaiu'. (woźnica przybywaj)! 
T en  żywo się zryw ał z siedzenia, wbiegał do iz­

by, w skakiw ał jed n y m  susem n a  p rzygotow any 
stołek ręcznikiem po k ry ty  i stal na nim na jednej 
nodze, d o p ó k ąd  cole wesele nie weszło, gdyż o b o ­
wiązkiem jego  było pokazać, że jest trzeźwym 
w tedy  kiedy praw ie w szyscy sobie podpili. W ra -  
zie zręcznego skoku i u trzym ania  rów now agi o d ­
bierał oklaski, a ręcznik k tórym  stołek był p rzy ­
kry ty  w  nagrodę  s taw ał się jego  własnością; w ra- 
zie przeciwnym srogie nieraz cięgi oberw ał i w y ­
rzucano go za drzwi.

W pro w ad zan o  narzeczoną do izby. M arlw eiis  
złaził ze s to łka  i zabierał swój ręcznik, j ą  zaś ua 
jego miejscu sadzano i rozpoczynano obrzęd ś lu ­
bny. U m yw ano naprzód  nogi młodej i tą sam ą 
w odą  pokrapiano gości; do dalszych obrzędów 
należało naraazywanie u s t  miodem, oprowadzenie 
od  drzwi do drzwi, k tóre  na  zawołanie drużby  
(D raugas) o tw iera ły  się wszystkie  przed młodą. 
O sypyw ano  j ą  wszelkiem zbożem, wołając:

„Trzym aj się w iary  naszych Bogów, a w szyst­
ko  iść wam  będzie.”

N astępow ały  u c z t a , zdjęcie zasłony młodej 
( Iłarczcios P r y  kukle lis), obcinanie w łosów  i w ło ­
żenie w ianka obwinionego płótnem na głowę, k tó ­
ry  nosiła razem z nazw ą  m arli (młoda) do urodze­
nia pierwszego syna. Potem  ju ż  j ą  zwano Mote, 
Moteriszke. Do łoża mężowskiego gwałtem j ą  p ę ­
dzono.

Dziewic wieczór zwał się u  L itw y  Mergu Waka- 
ras-, tegoż samego wieczora odbyw ało  się kunigo- 
wanie, to j e s t  pochód do dw oru , s ta ro d aw n y  o- 
byczaj, p rzypom inający dziwaczne p raw o dzie­
dzica do pierwocin dziewicy poddank i (L7). P ieśń

(17) Podług T eodora  N arbutta.



śp iew ana w  pochodzie w spom ina  słońce i xięźyc 
i zdaje się dalekiej sięgać starożytności.

P rzed  samym ślubem następow ały  postre.yźyny, 
oznaka niewo i, w  którą  przechodziła  nowo-za- 
meźna.— zwano je  P aki ry l i  mas.

W  pośrodku izby stawiano dziżę, dnem do gó ­
ry  obróconą, na niej kładziono poduszkę i sadza­
no młodą. Zapalano świecę w oskow ą, otaczali do 
koła obecni siedzącą, pieśń poczynano płaczliwą 
n ad  losem za maż idącej. Zdjęto jej wianek ruc ia ­
ny, rozczesano kosę (yyne). Poezem przystępują  
rodzice zastrzygani, ojciec i m atka z gości prze- 
doiejszych wybrani. Przez nich odbyw a  się po- 
strzyganie, z przeciąganiem w łosów  przez pier­
ścionek, na  czterech s tronach  głowy.

N a  kolanach stawiano kubek piwa i chleb, ob­
chodzono m łodą do koła, zarzucano płótnem, 
w ylew ano nareszcie piwo na p róg  to je s t  ofiaro­
w ano  bogu progowemu, co je s t  w łaściw ością  czy- 
sto-litewską.

P o  postrzyźynach, dziwosłąb (Pirszlts)  podaw ał 
piwo młodym, młody siadał za stołem, m łodą o- 
p row adzano  trzy  razy koło ognia; Marlweżis  ba­
wił gości, w ykrzyw iając  się, błaznując i p o d s ta ­
w iał stołek, na k tórym , j a k  wyżej opisano, sadza ­
no młodą i um ywano jej nogi.

T ą  w o d ą  z nóg obm ytych  sk rap iano  w s z y s t ­
kich, doin cały, łoże, bydło zabudowania .

U L itw y  potem zakryw ano siedzącej oczy prze­
p ask ą  przez czoło przewiedzioną, namaszczano, 
ja k e śm y  wyżej mówili, u s ta  miodem; Swalgon,  we 
seluy kapłan przemawiał. O prow adzano  młodą 
od drzwi d drzwi, które  ona j a k  do otworzenia 
po trąca ła  p raw ą nogą. Śpiewano pieśni o pilnem 
strzeżeniu domu, u każdych  drzwi swalgon z prze­
m ow ą sy p a ł  ziarnem na młodą. Poezem rozw iązy­
wano jej oczy, podaw ano  piwo nowożeńcom i g o ­
ściom, resztę  w ylewano pod  nogi, naczynie rozbi­
te deptał pan młody nogą. Zamieniano nareszcie 
pierścienie, uczta i tańce kołowe trw ały  do późnej 
nocy. G dy czas wiedzenia dp łożni,cy (guldituwcs) 
nadszedł, przecinano warkocze now o zamężnej 
(natuka) i w k ładano  wianek szeroką chustką  bia­
łą  obwinięty, nakształt zawoju zrobiony, zwany 
po s ta ro p ru sk u  abgtoite p irsz le ; sw acha  zaśpie­
w ała  piosnkę o noszeniu tego wianka do u ro d ze ­
nia syna pierwszego.

K arm iono potem nowożeńców, dla nadan ia  im 
p łodności otrzebkami różnych  zwierząt, poezem 
stare  kobiety  naszeptaw szy  młodej do ucha, w io ­
dły  j ą  do łażą. T u  ona zdejmowała jeszcze bu ty  
lub  łapcie mężowi, nakoniee po trąca jąc  j ą  pięścia­
mi do łoża mężowskiego wpędzano. N azaju trz  
spożyw ano resztki pozostałych otrzebków. N a  
śniadanie  przynoszono pieczoną ku ropa tw ę, k tó ­
r ą  mąż rękami rozryw ał i żonie do jedzenia  p o d a ­
wał.

Następow ała  uczta  i biesiada.
„W szy s tk ie  te obrzędy —  mówi J. I. K raszew ­

ski— mają ła tw e do odgadnienia  znaczenie, jedne  
dyk to w ała  skrom ność, d rucie  uświęcone wiekami, 
uczyły  obowiązków przyszłych, lub w róży ły  p o ­
myślność, inne jeszcze by ły  ofiarami Bogom .“ (18)

Minęło lat ośmnaście od czasu kiedy Antek po ­
szedł do  w ojska  za S tacha; z początku po kilka

(1 8 )  Niech mi w y b a c z y  sz a n o w n y  a u to r  dz ie ła :  Litwa, 
starożytne dzieje i t.  d., ż em  op isu  jeg o  uży ł  do  oddan ia  
obrzędu ś lu b n e g o  u pogańsk ió j  Litwy. Nic w ie rn ie jsz e g o  
nie  t y łb y m  m óg ł  zna lezć .

razy  dochodziły  o nim wiadomości, służył n a K a -  i 
ukazie, ciągle na iinji bojowej, a ponieważ w osta ­
tnich latach już  się do swoich nie zgłaszał, cała 
rodzina opłak iw ała  jego  stratę. W  chacie Dogie- 
la n ie je d n a  zaszła zmiana, starsi synow ie oddzie­
lili się od  ojca, poszli na swoje, S tach  z żoną i 
z dziećmi, k tó rych  mu Bóg dał kilkoro, pozostał 
przy ojcu. N ajs ta rsza  có ika  M arychny, Zośka, 
podobna  do matki i z k rasy  i z serca, najpiękniej­
szą była dziewczyną w  całej wsi, g rom ada  też 
chłopców do niej się zalecała, ale rodzice przebie­
rali, ona jeszcze nie w ybrała . I  we dw orze  nie tak 
j a k  było, s tarszy syn pana S uderw y  ożenił się i 
przeniósł do innej gubernji, s ta rsza  córka  poszła 
za mąż i o kilka mil ztąd mieszka, dwoje jeszcze 
dzieci pozostało przy rodzicach. Pani A dam ow a 
od  jak iegoś czasu zapada  Da zdrowiu, ju ż  nie j e ­
ździ do k irchy, ale często w tutejszym byw a ko- , 
ściele. Pan Suderw a podstarza ł,  osiwiał, zresztą 
zawsze ten sam, nie zmienił ani sposobu myślenia, 
ani t ry b u  życia; je s t  to tw a rd y  i zimny kamień, 
rozbij go to się na kawałki rozpadnie, ale go ni- 
czem nie zmiękczysz. id. r. «.)

D 0 3 T I S 8 1 E 1 1 A .
W  pierwszej połowie miesiąca listopada b. r . ,  wyj­

dzie z prassy dziełko, dawno już  zapowiedziane, pod 
napisem: „W !«Z }Stii.O  tllr t I ' a i l l )  «ICZIlS'.t'‘.
Skreślone oryginalnie po angielsku, dziwne miało po ­
wodzenie, bowiem pierwsza znaczna bardzo edycja 
w  przeciągu jednego miesiąca cale wyczerpniętą zosta­
ła. Kilka już wydań tak w angielskim jak  i we francu- 
zkim języku od 1854 roku, szybko po sobie nastąpiły. 
Sądzimy więc iż przekładem tak dobrego dziełka na 
język  polski, miłą krajowi naszemu zrobimy przysłu­
gę i szczęśliw.emi mienić się będziemy— gdy szczer.e na­
sze pragnienie pomyślnym uwieńczone zostanie sku­
tkiem. Przedpłata za pomienione dziełko w 12ce z 19tu 
ark. składające się, w ilości złp. 2, w redakcjach pism 
perjodycznych składaną być może. Nadmienią się 
przytem, że po ukończeniu druku cena exemplarzą do 
złp, 3 podwy ższoną zostanie. (Ner 372. — 1),

p r a w d z iw e  P e rn w ig ń -  
sk ie ,  z d o m u  p p .  Ant. G h b s  et  S o n s  w L o n d y n ie ,  j e s t  do 
n a b y c ia  w d o m u  h a n d lo w y m  S a m .  Ant F ra enke l ,  b ą d ź  ze 
g o tó w k ę  b ą d ź  na ra ty ,  w s p o s ó b  r o t p la t  za p o ś r e d n ic tw e m  
Banku Po lskiego.  Bliższe in fo rm ac je  p ‘>w*iąś<S m ożna  w k a n ­
to r z e  tegoż  do m u  h a n d lo w e g o  S a m  Ant, F rs e n k e l ,  pod  
N ie m  6 0 ?  przy u licy  Rielańsk ćj. (Ner 3 4 7  — i)

Ę: W  dniu IStym września r. b. będą sprzedane w do ­
brach Krasne, o 3 mile od miasta Pułtuska położonych 
przez publiczną licytację K o i l ł t ?  poprawne krwi 
wschodniej i angielskiej w ilości od trzydziestu do 
czterdziestu; między niemi znajdować się będzie k ilka­
naście ogierów mających od jednego roku do lat sze­
ściu i sześć klaczy stadnych odstanowionych z ogierem 
czystej krwi arabskim, sprowadzonym ze stada króle­
wskiego w Stuttgardzie. W  tychże dobrach nabyć mo­
żna w każdej chwili S s y c z l i ó w  rassy poprawnej i 
b i t r f t l l Ó W  czystej krwi elektoralnych.

, ____  (Nr 371.— 3.)

Znany odpłat kilkunastu  
j ł !  ■ '■ar n t f l -

IIIt zaw sze  w ygu b iający  n a g n io tk i, bez u życia  
ostrych  narzędzi,

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  czasu  w sk ładz ie  ro z m a i to ś c i  M. Ko­
n o p a c k ie g o ,  p rz y  u l icy  K ra k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie  w do m u  
B luhm a Nro 3 8 5 ,  o b o k  kośc io ła  KK K a rm e l i tó w .— Cena na  
m ie jscu  ru b .  sr j e d e n -  Posyłk i  zaś pocz tą  nie  u ła tw ia ją  się ,  

____________________________________________ (Ner  3 7 6 .  —  t )

OTEL EUROPEJSKI
d a w n i e j

O G S - J E J
W  H .iU S Z A W S J ;

P R Z Y  P L A C U  S A S K IM  I K R A K O W S K IE M  - P R Z E D M IE Ś C IU  

otw arty od  fl S tyczn ia  IS5J roku.

Ł ó ż ek  sto  p ięćd z ies ią t.
O m nibus do przyw ożen ia  gości z kolei 

żelaznej.
K a r e tk i do j a z d y  miejskiej. 

K ą p ie le  w hotelu.
W o d a  w iś la n a  na  w szy s tk ich  p iętrach, 

stół w sp ó ln y  {Table d ’bdfe) o godzinie*3'A

•Jedzenia ń la carte  o każdej godzinie dn ia
<11 in a  fra n cu zk ie  i w ę g ie r sk ie  w naj­

lepszym  gatunku .
U s ł u g a  na  sposób  zagraniczny.

Ceny num erów  stałe, ©d kop. Se. fi® (zip . J). 
do rsr. 4  (złp . 8 6  gr. 8 0 ).

(Nr. 42. —  42.)

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W ?

Bietkowski Miko. sekre. 
guber z Kijowa nr 626, 
(Jhanicwski Alex. ob. z Ko­
nopnicy nr 545, Domański 
Edmund ob. z Zalesia nr 
584, Iwaszkiewicz Norbert 
ob. z Cesarstwa nr 601, 
Kawecki Jerzy ob. z Kijo­
wa nr 626, Kruszewski 
Ant, ob. z Radzymina nr 
613, X. Trętowski Juljan 
pleban z Piszczac nr 414, 
Witkowski EHw. ob, z Ce­
sarstwa nr  601, Borkowicz 
Edm. sekr. gub. z P ary ­
ża nr 625, Gliński Gracjan 
radca honorowy z Drezna 
nr 545, Ilustrowski Stani, 
adwokat z Drezna nr 556, 
Kojsiewicz I.udwik kandy. 
teolo. z Krakowa nr 625, 
Kubicki Felix radca hono. 
z Paryża nr 414, Krysiń­
ska  Urszula żona doktora 
z Szczawnicy nr 745, Ma- 
ciewicz Gustaw ob. z Pa­
ryża nr 625, Miller Zofja 
żona pułkownika z P ary ­

ża  nr 414.
W YJECHALI Ż WARSZAWY.

adzwyczajny poseł i 
pełnomocny minister CK- 
SARSKO-Rossyjski przy 
dworze austrjackim baron 
Budbery do Wiednia, Xią- 
źe T eodor  Warszawski, 
h r .  Paskewicz Erywańskj, 
jenerał-adjutant J. C, MO­
ŚCI do Nowej Alexandrji, 
Jabłkowski Teofil ob. do 
Ralewa, Jarczyński Jakób 
ob. do Chełma, Ruszkow­
ski Mikołaj urzęd. do P e­
tersburga, Mysyrowicz J ó ­
zef ob. do Łosia, Piwnicki 
Eljasz ob. do gu. W ołyń ­
skiej, Wołowicz Mar. ob. 
do Brześcia Lit., Zamoyski 
Stan. hr. do Podzamcza, 
Krasiński Ludwik hr. do 
Lwowa, Kruszewski Kalixt 
xiądz missjonarz do K ra­
kowa, Morsztyn  Lud. ob. 
do Krakowa, Neufeld Le­
on komis. kup. i Rożen  
Leop. bankier do Berli­
na.

—  Wczoraj przyjechało do W arszawy koleją żela­
zną osón 753, wyjechało 433 __________

H lin S  €J8łfiSsBBW W A K S K .tM S H lK J .

dnia 10 Września 1857 roku.

W o  n  e  t  y .
żądano płacom

Rs. | knn. Rs. | kop
Pół-impuriały rossyjskie . . . . — — 5 2 6 ' / ,
Dukaty hołlenderskie nowe ważuę . — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. ( 4 % )  za 100 rs. (oprócz kup.) — — — ---
Bilety skarbu k ró les tw a Polskie. (4s/ J ,-)‘/ t ) 
L is ty  zas tawne białe 11 okresu (oprócz

— —  . — ' ---

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip. 
L is ty  zas taw ne białe 111 okresu (oprócz

“T — ; “r  i

kuponu) ( 4 ° 0) . . . zą 15 rs. 
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz

14 74i/ t — ---

kuponu) ( 4 % ) ......................... — — ; — -*• :
Cert-  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — --- — ---

„ H lit. B. na 200 zł. bez proc. — — ' — --- •
,  „ „ procentowe ( 5 % ! — i --- — ---

Dowpdy Kom. Centr. L ikwid . za 100 
Nowa rossvjska pożyczka z roku 1

zł.
854

— —  . • — i

oprócz kuponu (5 % ) 111 43 — ---
„ „ „ z roku 1855 

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Bossyj-
112' 43 — —

skiego dróg żelaznych, praemiunt. • • • 
Obtigi W spółki Żeglugi Parowej w Króle­

—  , — —  ■ —’

s twie Polskiem (•>%) za r*. 

W  e  x  1 e .
50 742 50

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 96 45 — —
„ ...............................  400 Tal. k. t. — — — ---

G d a ń s k . ......................... 100 Tul. 2 M. —
„ ............................... 100 Tal. k. t. — - — —

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 145 95 — —
Londyn . . . . .  1 Ft .  St . 3 M. 6 43 6 42
M o s k w a .........................  400 Rs. k. t. —ę — 99 50
Petersburg  . . . . 100 Rs. 1 M. __ TT-' 99 66

......................... 100 Rs. k. t. __ — — —
P a r y ż ...............................  300 Frou. 2 \1. 76 80 76 65

H ...............................  300 Frąn. 1 M. — -4- —
W i e d e ń ......................... 150 Z ł.  R. 2 \1. 93 60 98 45
W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — ____

---------r— o-,, . .  .....
od listów zastawnych kop. 18 

od nowej rossyjskiej  pożyczki Rs. 2 kop

T E A T R  W IE L K I .  D ziś  w id o w is k o  bezpła tne: 
Talizman.— K anta ta .— J u t r o :  Faust.

§? Sprostov)anie. —  W  onegdajszym numerze Kroniki 
w  „Pamiętnikach pana Kamertona“ na kolumnie 6ej 
w  szpalcie le j pomiędzy wierszami 69 a 70 od góry, 
czytać następujący opuszczony ustęp: 
o d e z w a ł  się ze sw ej s t r o n y  za p roszącem i.  N a  j e ­
go  ro z k a z  p rzy n ie s io n o  skazk i,  n ie s te ty  p o k az a ło  
się  z n ich ,  że A ntek  d o p ie ro  la t  s ied innaśc ie  s k o ń ­
czył, b ra k o w a ło  m u b l isko  r o k u  do  ła t  w y m a g a ­
n y c h  p raw em . G e n e ra ł  inimo n a leg ań  sy n a ,  m il­
czącej p r o ś b y  ojca, m im o u s i lnego  w staw ien ia  się 
m a rsz a łk a ,  zaczą ł  się w a h a ć ,  j u ż  naw e t  o d m o w n ą  
m ia ł  d a ć  o d p o w ie d ź ,  k ie d y  s p o j r z a w s z y  n a  s iw ą  
g ło w ę  s ta rc a  n a c h y lo n ą  k u  ziemi, "n a  tę  żonę  w y ­
c ią g a ją c ą  ręce  do  N ieba ,  na tę  p ię k n ą  tw a r s  m ło ­
dz ieńca  o ż y w io n ą  uczuciem sz lache tne j  ofiary, d łu ­
żej w y t rz y m a ć  nie mógł.

—  Z g a d z a m  się — z a w o ł a ł —  s ta r s z y  b r a t  w o l­
ny, m ło d sz y  niech  idzie  za n iego.

S ta c h  w y s k o c z y ł  z sze regów , rzuc i ł  się b r a tu  
n a  szy ję  i c a ła  r o d z in a  o to c z y w sz y  gen e ra ła ,  c a ­
łu ją c  ręce  i nogi sw eg o  d o b ro c z y ń c y ,  o b le w a ła  j e  
łzami.

W  drukarni J .  Pogra .  —  Wolno drukow ać .  —  W arszaw a aui.i 30 Sierp ua (1 I W rześnia)  1857 r .  —  S t a r c y  eenzor, F. t j o b i e s w m n .


